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Niema Polski bez morza - 

Niema morza bez floty wojennej!
D w ukro tn ie  z w łasnej w iny u t r a ­

ciliśmy dostęp do Morza, a co za tem  
— wolność, dobrobyt, znaczenie m o ­
carstw ow e i niepodległość. S trzeżm y 
się! Nie pow tarzajm y błędów; naszych  
dziadów. Je ś l i  nie p rzys tąp im y  n a ty c h ­
m ias t  do budow y flo ty  wojennej, 
m ożem y dostęp  do Morza u trac ić  po 
raz trzeci. W ów czas zginiem y.

Każdy naród w in ien  posiadać ta k ą  
m ary n a rk ę ,  jakiej w y m ag a  jego p o ­
li tyka  — powiedział w  parlam encie  
fran cu sk im  m in is te r  Leygues. Kraj 
posiadający flotę w ojenną może zor­
ganizow ać swój hande l  m orsk i,  swoją 
em igrację  i s ta rać  się o m an d a ty  ko- 
lonjalne.

Najw alecznie jsza a rm ja  nie obroni 
Gdyni, naszego jed y n eg o  okna  na  
św ia t ,  przed a tak iem  od s trony  m o ­
rza. Miljony włożone w  b udow ę portu  
pójdą z dy m em  pożarów w szczętych  
przez działa jednego  choćby k rążow ­
n ika .  M usim y fortyf ikow ać Gdynię! 
Musimy budow ać flotę wojenną! I n a ­
czej zostan iem y odcięci od św ia ta ,  a  
u trac iw szy  wolność m o rską ,  będziem y 
zm uszen i  w egetow ać w oczek iw aniu  
k lęsk i.

Nasza fiota w o jenna  n ie  p o trze ­
bu je  być si lniejszą od floty wrogo do 
n a s  usposobionego sąsiada. W ystarczy  
a b y  była na ty le  siiną, iż a tak  na 
nasze wybrzeże p rzedstaw iałby  p o ­
w ażne  ryzyko.

Dopóki N iem cy re sp ek tu ją  jeszcze 
!■ k lauzule  T ra k ta tu  W ersalskiego, za­

b ran ia jące  im  wodnopłatow ców i ło­
dzi podwodnych, a ograniczające ich  
flotę do 144.000 ton — m am y  jeszcze 
szanse osiągnięcia  pewnej „gwarancji, 
proporcji” . Potem będzie już zapóźoo!

Na zegarze dziejow ym  dochodzi 
dw u n asta .  Albo P o lska  zdobędzie się 
dziś na s tw orzenie odpowiedniej do 

’ potrzeb k ra ju  floty wojennej, albo zre 
zygnow ać będziem y m usieli  z Pom o­
rza i wolności morskiej.

Zagadnienie stw orzen ia  f lo ty  nie 
je s t  dla nas  bynajm niej zagadn ien iem  
wyłącznie m ili ta rnem , a je s t  zagad­
n ien iem  narodow em  pierw szorzędnej 
wagi. J e s t  więc obow iązkiem  każdego 
obyw ate la  uznać konieczność  m a ry ­
nark i  wojennej, rozważyć p rzypadają­
ce s tąd  korzyści polityczne, ekono­
miczne i m ilitarne, i przyczynić się 
do stworzenia polskiej siły zbrojnej 
n a  m orzu.

Aby stworzyć flotę, t rzeba  progra- 
m u  morskiego i u s taw y  sejmowej o 
rozbudowie floty wojennej. U s taw y  i 
p rogram u obliczonych conajmniej na 
la t  dziesięć. A lbow iem  tylko p lanow a 

program ow a budow a zapew ni n am  
D om inum  m a r is”.

Część obywateli  zrozum iała  już  po 
u trzebę floty i pospieszyła z da tkam i.  
0 Ale floty nie buduje się ze sk ładek  
A  narodu. T ak  sam o ja k  n ie  tw orzy się 
ti ze sk ładek  arm ji  lądowej, K redyty  n a  

budowę floty m uszą  być przyznane w 
^  drodze u s taw y ,  przynajm niej na  10

Ofiarność części społeczeństw a jes t  
godna uznania . Pow sta je  jednak  k rzy ­
cząca niesprawiedliwość. D ają wciąż

jedni i ci sam i, pełni zrozum ienia i 
Datrjotycznie usposobieni obywatele. 
Inn i nie dają  nic. To też całe społe­
czeństw o  w inno tu  przyjść z pomocą 
P ań s tw u .  Dlatego zam iast dobrowol­
nych  ofiar — co nie licuje z godnoś­
cią państw a 1 narodu  — w inna  być 
w roku  bieżącym  pobrana dan ina  na 
flotę wojenną.

D anina  na flotę wojenną, w yod­
rębniona, w  ceiu spopularyzow ania  
jej,  od innych  podatków, w inna objąć 
procentowy dodatek  do w szystk ich  
podatków  pośrednich, kom unalnych , 
bile tów  kolejowych, t ram w ajow ych , 
au tobusow ych , okrę tow ych itp. kom u- 
n ikacyj, w idowisk, zabaw, akcyz i 
m onopoli,  nocnych restauracyj,  lo k a ­
lów rozryw kow ych, sal tańca, opłat

s tem plow ych  i re jen ta lnych , św iadectw  
handlow ych, k a r t  re jes tracy jnych  s a ­
m ochodowych, k a r t  łowieckich, poz­
woleń na broń, pozwoleń n a  wwóz z 
zagranicy  przedm io tów  zby tku ,  n ieza­
w odow ych .p r a w  jazdy" ,  paszportów 
zagran icznych  itp.

Zaś w  budżecie roku  przyszłego 
potrzebna su m a  w inna  już b ezw aru n ­
kowo figurow ać oficjalnie, jako  w ła ś ­
ciwa transza  p rog ram u  morskiego.

Sejm  obecny m a  przed sobą h is ­
toryczne i odpow iedzia lne zadanie — 
stw orzenie polskiej floty wojennej.

Oczy w szystk ich  dobrych i ro zu m ­
nie m yślących  P o laków  zw rócone są 
na Sejm. W iejzą, że Sejm  ich nie za ­
wiedzie. Ze energ icznie w eźm ie się 
do dzieła. Że pomoże w  trudnej chwili 
P ańs tw u . Bo n iem a Polski bez m orza 
i n iem a morza bez floty wojennej.

Oddz. Propagandy Floty Woj. 
orzy Lidze Morskiej i Koi.

W Niemczech wre bratobójcza walka.
Utarczki komunistów z hitlerowcami.  Blok wspólnoty chrześcijańsko

narodowej.
BERLIN. — Doszło do now ych 

l icznych s ta rć  m iędzy narodow ym i so 
cjalistam i a kom un is tam i,  t a k  w Ber­
linie, j a k  w innych  m ias tach  Rzeszy.

W Berlinie sześć osób odniosło 
ciężkie obrażenia. J e s t  w ielu  lżej ran ­
nych.

W  H am b u rg u  w czasie bójki jeden  
k o m u n is ta  został śm ierte ln ie  postrze­
lony.

W Bonn został ciężko ranny  n a ro ­
dowy socjalista.

W  L es in g  (Saksonja) po zebran iu  
orządzonem  przez t. zw. „Żelazny 
F ro n t” s iedem  osób zostało rannych .

BERLIN. —  Między poszczególne- 
m i ugrupow an iam i prawicow em i w 
Niem czech toczą się rokow ania, zm ie­

rzające do u tw orzen ia  wspólnego blo­
ku  w nadchodzących  w yborach  do 
R eichstagu . W  rokow aniach  tych  w y ­
bitną  rolę odgryw a w icekanclerz  Pa- 
pen. W sk ład  bloku, w y s tęp u jąceg o  
pod nazw ą „W spólnoty  Chrześcijan- 
sko-Narodowej” w ejść m ają: n iem iec- 
ko-narodowi, par tja  ludowa, chrześci- 
jańsko-społeczni, par tja  chłopska, L and  
volk  i S iah lhelm .

P art ja  ludow a w yraziła  sw ą  zgodę, 
o ile n iem iecko-narodow i przyłączą 
się do bloku. W  ty m  w y p ad k u  k a n ­
d y d a tu ra  P ap en a  w y su n ię ta  zostałaby 
w okręgu  w estfa lsk im .

Hitlerowcy ty lko  w y s taw ią  w łasn ą  
listę.

Liga Morska I Kolonjalna współ­
działa w rozbudowie naszej siły 
morskiej.

Czy przyczyniłeś s ię  do tej 
sprawy. Czy j e s t e ś  już członkiem 
Ligi.

Na 350,000 dolarów oszukali 
Bank Gospodarstwa Krajowego.

L W O W . W y k ry to  tu  w ielką  aferę 
n a  szkodę B an k u  G ospdars tw a Krajo­
wego. W zw iązku  z tem  aresztow ano 
aowokatów: d ra  Oblasa, Freiłicha, w ła­
ściciela „M azagi”, P is t in e ra  i żonę a d ­
w o k a ta ,  F re il ichow ą. Oszustwo doko­
nane  zostało na  sum ę 355,000 dolarów, 
w ten  sposób, że należności B an k u  
B anku G osp.K raj. ,  w v n ika jące  z u p a d ­
łości f irm y .M a zag a”, zostały przejęte  
fikcyjn ie  przez Freilichową. W inn i  zos­
ta l i  aresztow ani.

Nowy biskup Tarnowski.
CITTA D E L  VATICANO. „Osser- 

ya to re  R om ano” ogłasza nom inację  
ks. dr. F ranc iszka  L isow skiego, su fra -  
g an a  lw ow skiego  i profesora u n iw er­
sy te tu  J a n a  Kazimierza , na b isk u p a -  
ordynarjusza  tarnow skiego .

Jednocześn ie  Ojciec św. zam iano­
w ał ks. dr. L eona W a łęg ę  b. b iskupa  
t a r  owskiego, a rcyb iskupem  ty tu la r ­
nym  Ossirinco.

Żadnego kompromisu w spraw ie

Ziemia w Niemczech zadrżała 
w posadach.

KARLSRUHE. W  całej Badenii, 
Sztu tgardz ie  i m iastach  w irtem ber- 
sk ich  odczuto wczoraj s i lne  trzęsienie  
ziemi.

C entrum  trzęs ien ia  ziemi leży w 
odległości 50 k ilom etrów  od K a r ls ru ­
he. Położone w bezpośredniem  s ą ­
s iedztwie ogniska w strząsu  m iasto  
R as ta t t  ucierpiało  najsilniej. Około 150 
kom inów zostało zburzonych. W w ie ­
lu dom ach wyleciały szyby. Okna w y ­

s taw ow e w sklepach popękały. W k o ­
szarach za łam ały  się su fity  i ściany. 
Szereg kam ien ic  je s t  poważnie uszko­
dzonych i będzie m usia ło  ulec rozbiór 
ce. L udność w ybieg ła  w najwyższej 
panice za m ias to  i m im o, że n ie  za­
notow ano now ych w strząsów , boi się 
w racać do domów. N aw et chorych  
powynoszono z domów i szpitali. Rów 
nież w okolicznych w ioskach  odczuto 
trzęsienie ziem i bardzo silnie.

Proces „Centrolewu" w sądzie apelacyjnym.
Cały dzień  wczorajszy w procesie 

H. L ieberm ana i innych  b. więźniów 
brzeskich zbiegł w sądzie ape lacyjnym  
na referacie sędziego Chodeckiego.

Obrona w skardze  apelacyjnej w no­
siła o wyłączenie z m ater ja łów  sp ra ­
w y danych  procesów o zajścia przed 
Doliną Sw ajcarską  w dniu  14 w rz e ś ­
n ia  oraz o zam ach  n a  M arszałka P ił ­
sudskiego. Szczegóły u jaw nione w 
tych  dwóch uprzednio już  rozpatryw a 
nych  procesach zawierają sporo miejs 
ca w m otyw ach  w yroku.

Prokurator, oświadczył iż n iem a 
podstaw  procedura lnych  do u w z g lę d ­
n ien ia  w niosku obrony, gdyż w szyst­

k ie  te  trzy sp raw y  w iążą się ze sobą 
in tegra ln ie .

Proces o zajścia przed Doliną 
Szw ajcarską dał cha rak terys tyczne  
szczegóły p rzygotow yw anych przez 
Centrolew m anifestacy j,  k tóre  m ia ły  
s tanow ić  p rzygryw kę do pow ażn ie j­
szej akcji, będącej przedm iotem  obec­
nego procesu.

Sąd po naradzie zdecydował w nio­
sek  obrony pozostaw ić bez u w zg lęd ­
nienia.

Po zakończeniu re fe ra tu  sąd  zarzą 
dził przerwę do dnia dzisiejszego.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęła 
m owa oskarżyoielska prok, Rauzego.

Szef wielkiego konce rnu  prasow e­
go am ery k ań sk ieg o  (nacjonalis ta) 
H earst  w ypowiedział się | w  spraw ie  
d ługów  europejskich .

— U w ażam  za n ieodzow ne, aby  
S tany  Zjednoczone trzym ały  się po­
li tyk i „sp lendid  iso la tion” (wspaniałe  
odosobnienie). N iepotraebnie w zię liś­
m y udzia ł  w  wojnie. Nie pow inn iśm y  
należeć do Ligi Narodów, ani do 
Trybunału . Haskiego.

W sp raw ia  d ługów  w ojennych  
p ow inn iśm y u n ik ać  wszelkiego k o m ­
prom isu  i n ie  brać udzia łu  w żadnych  
n a radach  z p ań s tw am i europejsk iem u

ż a d n y ch  now ych  ulg, żadnych  n a ­
rad. Jeżeli  pew ne narody  europejsk ie  
chcą przekreślić  swoje długi, niechaj 
to uczynią, ale  niech poniosą sk u tk i  
tak iego  postępowania ,

Rzehi występują z brzegów.
Rzeki Zagłębia, Czarna i Biała 

P rzem sza  oraz B ryn ica  wylały, p o k ry ­
w ając  niżej położone obszary i w dz ie­
ra jąc się tu  i ówdzie do p iw nic  i su- 
teryn. Przy  w iadukc ie  ko le jow ym  obok 
fabryki H ulczyńsk iego  w Sosnowcu 
w oda zalała jed y n e  przejście. Poziom  
wody pod tu n e lem  w ynosi około je d ­
nego m etra .

Rzeka Czarna S tru g a  w M yszko­
wie rów nież  wylała. Droga, p ro w a­
dząca z M yszkowa do Giszówki zos­
ta ła  na  przestrzeni d w u s tu  m etrów  za­
lana. R uch pieszy i kołow y w strzy ­
m any .

Rześka B ia ła  P rzem sza w S ła w k o ­
wie zalała łąki. W  n iek tó ry ch  dom ach



■ ii?-

S tr. 2 S Ł O W O  C Z Ę S T O  C H O W b S I S " Nr.  m .

niżej położonych is tn ie je  obaw a w ts r  
g n ięc ia  wody do m ieszkań .

N ad L ub linem  w isi też n ieb ezp ie­
czeństw o pow odzi. Poziom  B ystrzycy  
i C zeiniejów kt w ciąż się podnosi.

H i t l e i m y  żądają  upaństwowienia 
banków pryw atnfch.

DŹWIĘKOWY

Teatr ODEON
ll-g a  ALEJA 27

D ziś i dni n astępnych . W ybitn i artyści, a na ich c z e le  
J e a n  M u ra t, D a n ie la  P a r o ia ,  P io t r  L o r re

w  r e w e l a c y j n y m  f i l m i e  p. t.

Z A T R U T E  D U S Z E
NAD PROGRAM. N O W E  DODATKI DŹWIĘKOWE.

sób um orzen ia  ra t  daw niej w ym ierzo­
nych n a  podstaw ie do tychczasow ych 
przepisów  o p o d a tk u  m ajątkow ym .

M ONACHJDM. Sejm  baw arsk i u- 
chw alił w niosek  narodow o - so c ja lis­
tyczny  o u p ań stw o w ien iu  w ielk ich  
banków  p ry w a tn y ch .

W ątp liw em  jes t, czy now y R eich­
s tag , choćby h itle row cy  zdobyli w n im  
bezw zględną w iększość, zdecydow ałby  
s ię  na rzeczyw iste  d o konan ie  tak iego  
k roku , gdyż ru ch  h itle ro w sk i s trac iłb y  
przez to w ielu  sw y ch  zw olenników  i 
po tężnych  p ro tek to rów .

— Na K aukazie P ó łnocnym  poraź 
p ierw szy zastosow ano tęp ien ie  m yszy  
polnych przy pom ocy sam olo tu , ro z ­
rzucającego  tru c izn ę  na  pola.

— S tra jk  w zag łęb iu  w ęglow em  w 
A stu rji (H iszpanja) ob jął 30 tys. g ó r­
ników .

— Na w yspie S am oa dało się od ­
czuć siln e  trzęsien ie  ziem i. L udność 
o g arn ię ta  pan iką, nocuje pod gołem  
n iebem .

W ezuwjusz Goraz groźniejszy. K R O N I K A
N EA PO L. P ala  ożyw ionej ak ty w ­

ności W ezuw jusza trw a  w dalszym  
c iąg u . Ś redn ica  k ra te ru  W ezuw jusza 
rozszerzyła się o trzy  mefery.

Z daniem  uczonych  w ytw orzy ły  się 
w  g łęb i w u lk an u  ta k  w ielk ie  ilości 
gazów , iż obaw iać s ię  należy  u tw o rze­
n ia  sze reg u  k ra te ró w  bocznych.

N otow ane są  s ta le  w strząsy  p od­
ziem ne o ch a rak te rze  lokalnym .

O bserw atorjum  w C atancaro  pod 
N eapolem  zanotow ało  trzy  n a s tęp u ­
jące po sobie w strząsy  podziem ne.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— N a łam ach  budapesz teńsk iego  
„M agyarsag” pojaw ił się dalszy  a r ty ­
k u ł d z ien n ik arsk i M egyery o Polsce, 
pe łen  uznan ia  d la  zdrojow isk pol­
sk ich .

— W  Rio de Jan e iro  rozpoczęto 
budow ę now ego p o rtu  lo tn iczego  w raz 
ze  specja lnem  m iejscem  do lądow an ia  
Z eppelinu , odbyw ającego przelo ty  
tran sa tla n ty c k ie .

— R ząd k an ad y jsk i odm ów ił So­
w ietom  udzie len ia  g w aran c ji k re d y to ­
wej w w ysokości czterech  m iljonów  
dolarów .

—  R ząd m ek sy k ań sk i zam ów ił w 
H iszpanji dw ie kan o n ierk i, je d e n  tran s  
portow iec i 10 szalup , k tó re  zbudow a­
ne zostaną w  B ilbao i V alencji.

— K rólew ska para  w łoska udaje  
się  w najb liższych  dn iach  w podróż 
do E g ip tu .

— Do D akaru  przybył lo tn ik  a n ­
g ie lsk i, M ollison, po dokonan iu  p rze­
lo tu  nad  po łudn iow ą częścią  A tlan ­
ty k u .

— L otn icy  ang ie lscy , G ayford i 
N icho lle ts pobili św ia tow y  rek o rd  u u -  
gości lo tu  bez lądow ania , u sta lony  
przez lo tn ików  am ery k ań sk ich , B oard- 
m an a  i Polando (5,012 m il.).

KALEW M IIZYtl
P iątek  10 lu tego. S ch o lastyk i P.
W schód słońca: o g. 7.7 źiachód 16.51

Moeste d y żu ry  a p te k .
•W  nocy z  czwartku na piątek: III A le ­

ja, N arutow icza.
W  n ocy z piątku na sobotę: I Aleja, 

W ieluńska.
P a n  w o jew o d a  o d w ied ż it  

kursy o św ia to w e  Zw. M łod zie­
ży L udow e]. B aw iący w C zęstocho­
w ie wojew oda k ie leck i, p. Je rzy  Pa- 
oiorkow ski zaszczycił sw ą obecnością 
k u rs  ośw iatow y Zw. Młodz. L udow ej, 
k tó ry  odbyw a się  obecnie w sa li R a­
dy  M iejskiej. T rzydniow e te  k u rsy , po 
zosta jące  pod p a tro n a tem  czynnego 
działacza, posła  dr. T adeusza  B ilucho- 
w skiego , obudziły  w ie lk ie  za in te reso . 
w anie w śród m łodzieży ludow ej, k tó ­
ra  przybyła ochoczo z te re n u  całego 
naszego  pow iatu , by w y słu ch ać  s ta ­
ran n ie  opracow anych  refera tów  i za­
czerpnąć s ił do p tacy  uspo łeczn ia ją­
cej na te ren ie  wsi.

W ład ze Związku Prac. M iej­
skich. Nowy zarząd  Z w iązku pracow  
m ków  m iejsk ich  stanow ią; pp. Z yg­
m u n t S im o n — prezes, S tan isław  Wol- 
m a n — w iceprezes, M ichał C hadzińsk i
— sek retarz , F ran c iszek  S trzelczyk  —
—  skarbn ik . C złonkow ie: inż. C zesław  
G niew iński, A nton i J u n g , Jan  K anie­
w ski.

K om isja rew izy jna: pp. S tan is ław
d ź w i ę k o w y
KINO-TEATR 99

D ziś i dni n astępnych  
w  sw ym  i 
szym  f i l m i e  p. t.f a t  i f a ta c h o n  ” ? !•» * -

D zie ln i  wolący
Ponaato jako na<i program:

Ha wanna Coctail
N a jc ud ni e j sz y  f i lm o ź w i ę k o w y .

Szczegóły w afiszach.

G oliński, Ja n in a  C hrząstow ska, inż. 
Z y g m u n t N ow ak.

Sąd koleżeński: np. L udom ir Nie- 
przecki, dr. A lfred F ran k e , A dam  Ko­
złow ski.

W ieczór od czytow y P. O. W.
D ziś, w p ią tek , 10 bm . o godz. 19 

p u n k tu a ln ie  w  sali Rady M iejskiej 
(D ąbrow skiego 14) odbędzie się  w ie ­
czór odczytow y Z w iązku Peow iaków . 
P rogram : 1. „Morze jako czynn ik  go­
sp o d arstw a  n arodow ego"— w ygłosi p. 
W ł. K urkow sk i. 2. „Z łudy bolszew iz- 
m u ”— w ygłosi p. M. M adeyski. W stęp  
bezpłatny.

O dczyt prof. M illera w  Z. Z. 
Z. W  p ią tek , 10 bm . o godz. 18 w 
sali Z. Z. Z. (K ated ra lna  10) prof. Mil 
ier w ygłosi odczyt pt. „S tosunek  P a ń ­
s tw a  do m orza w  P o lsce  przedrozbio­
rowej.

Za co  grozi kara 500.000 zł.f
U staw a k arte lo w a  p rzew idu je  za 

p rzekroczenie jej przepisów  k arę  grzy  
w ny do 500.OOo zł.

Ten najw yższy w ym iar kary  grozi 
uczestn ikom  k arte lu , s to su jącym  roz­
w iązaną lub  uchy loną um ow ę k a r te ­
low ą. K osztuje to  500.000 zł., przy- 
czem  w łaśc iw ą in s tan c ją  do rozpatrzę 
n ia  sp raw y  je s t S ąd  O kręgow y orze­
kający  w sk ładzie 3 sędziów . Obok 
p ro k u ra to ra  n a  rozpraw ie tak ie j w y ­
s tęp u je  rów nież d e leg a t Min. P rzem . 
i H andlu.

W  w ypadku  n iezg łoszenia um ow y 
karte low ej w p rzep isanym  te rm in ie  14 
dn i grozi k a ra  50.000 zł., przy u ch y ­
b ien iu  w yznaczonem u dodatkow o te r ­
m inow i Min. P rzem . i H andlu  m oże 
w yznaczyć dodatkow ą karę  w w yso­
kości 100.000 zł.

Za n ieokazan ie  k siąg  i dokum en­
tów  k arte lu  grozi k a ra  3 m iesięcy  a- 
re sz tu  oraz g rzy w n a do 3.000 zł.

P o d a te k  m ajątkow y w  p rze­
p isach  n o w ej ustawy. R ada m i­
n is tró w  uch w aliła  onegdaj p ro jek t u- 
s ta w y  o p o d atk u  m ajątkow ym .

Z asadn icza s taw k a  pod atk u  m a ją t­
kow ego w ynosić będzie dw a prom ile 
rocznie od czystej w artości m ają tk u . 
W ysokość pod atk u  m ajątkow ego  obo­
w iązyw ać będzie w okresie  trzy le tn im .

S taw kę 2 prom ile opłacać będą 
m ajątk i, k tó rych  w artość  w ynosić b ę ­
dzie od 15 000 w zw yż, 1,5 prom ile przy 
w artości 15.000 zł., 1 prom ile do 10 
tysięcy , m ają tk i o w artości do 5.000 
zł. p o datku  m ajątkow ego  opłacać nie 
będą.

P ro jek t u s taw y  przew iduje spo­

K orpus oficersk i zaprasza.
K orpus o ficersk i 27 p. p. i zarząd 

częst. oddziału  L ig i M orskiej i Kolon- 
ja lnej zapraszają  n a  d ru g i zkolei dan ­
cing , k tó ry  odbędzie się  w  kasyn ie  
oficersk iem  (A leja W olności 44) w so­
botę, 11 b. m ., o godz. 20. Zaprosze­
n ia  w ysłane na d anc ing  in au g u racy jn y  
zach o w u ją  sw ą w ażność n a  d ru g i d an ­
cing . P ozostałe zaproszen ia o trzym ać 
m ożna w sek re ta riac ie  L ig i M orskiej i 
K olonjalnej (AL W olności 17, kance- 
la rja  Szkoły  R zem ieśln icze -P rz e m y s ­
łow ej) w godz. od 17.30 do 20. W stęp  
zł. 1.99, dla członków  L ig i i ich  ro ­
dzin gr. 99. S tro je  zw yczajne. O rkies­
tra  27 p. p.

Z teatru  k a m era ln eg o .
D ziś, w czw artek  znakom ita  ko- 

m ed ja  S tefana K iedrzyńskiego  —  „Ży­
cie je s t sko m p lik o w an e”, z udziałem  
pp.: Z akrzyńsk ie j, K opijow skiej, W i­
ła  rid, S taszew skiego , O rchonta i in. 
W  roli szew ca W yrw asińsk iego  —  za 
s tąp i chorego p. D ębicza — p. Brem . 
P oczątek  o godz. 20.

B ile ty  w cześniej do nabyc ia  w  k s ię ­
g arn i W . S w ięcki i s ka. U lgi50-pro- 
cen tow e w ażne.

J a k  się dow iadu jem y  ze sfer ofic 
ja ln y ch , p rzedstaw ien ie  to  zaszczyci 
p raw dopododnie sw ą obecnością p. wo- 
jew oda k ie leck i, J . P acio rkow sk i.
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Z ż y d a  L eg ion u  M łodych
W środę, 8 b .m ., w lokalu  BBW R. 

(A leja 71) odbyło się  zebran ie m iej­
scow ego obw odu L eg jonu  M łodych. 
Zebranie zag a ił w  im ien iu  kom endy  
p. W ł. P iku ła . N astęp n ie  p. R. Ja r-  
m ułow icz w ygłosił w ielce in te re su jący  
i dobrze opracow any  re fe ra t p. t. „Za­
g ad n ien ie  h iera rch ji, dyscyp liny  i elity  
spo łecznej”, om aw iając rzeczowo posz­
czególne zagadn ien ia , k tó re  są  n ieod­
zow nym  w aru n k iem  w rozw oju dla 
dobra  P ań s tw a  Polsk iego . E lita  bo­
w iem  — to m ózg; h ie ra rch ja  — k rę ­
gosłup , a dyscy p lin a  — to serce n a ­
rodu. Po re feracie  w yw iązała  się  bar­
dzo ożyw iona dyskusja . Zkolei p rzy­
stąp io n o  do ogłoszenia kom unikatów , 
poczem  zebran ie zakończono.
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O g ło sz e n ie  o  licytacji.
3 Urząd Skarbow y w  C zęstochow ie  

podaje do ogólnej w iadom ości, ż e  w  dniu 
17. b.m. w  lokalu  3 U rzędu Skarbow ego  
p rzy  u licy  W aszyngtona Nr. 20 odbędzie 
się  sp rzed aż sam ochodu osob ow ego  firmy 
„Chrysler", o szacow an ego  na 6.000 zł. za 
podatki n a leżne Skarbowi- Państw a od 
P otockiego Karola z  P arzym iech, gm iny  
Lipie. Zajęty sam ochód  m oże byó sp rze­
dany niżej cen y  szacunkow ej, jako w  
drugim  term in ie .

3  U rz ą d  S k a rb o w y
145—1 w  C zęstochow ie.
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Morderstwo 26

czy samobójstwo?
Dowody rzeczow e, po k tó rych  k o ­

m isarz tak  w iele  sobie obiecyw ał, o- 
kazały  się, narazie  p rzy n a jm n ie j, do­
w odam i nierzeczow em i.

A naliza k rw i pozostałej na od łam ­
k ach  szk ła o k reśliła  naukow o k lasy fi­
kac ję  je j, lecz dow ód ten  rzeczow ym  
s tan ie  się  dopiero z chw ilą  u zy sk an ia  
m ożliw ości porów naw czych.

Rów nież u k sz ta łto w an ie  stóp  na  
p odstaw ach  poczynionych odcisków  
m oże być is to tn e  ty lko  pod tym  s a ­
m y m  w arunk iem .

Jed y n ie  b ad an ia  aak ty lo sk o p ijn e  
m ogły  być w ym ow ne.

Ale one to w łaśn ie  sp raw iły , że 
kom isarz zak lął w  duchu: Do lichal

Co do tego kom isarz n ie  m ia ł z łu ­
dzeń.

To było zby t rzeczyw iste , by n a ­
w e t n ie  fachow iec w yzbył się w ą tp li­
w ości, porów nując przez pow iększa­
jące  szkło  odcisk i palców  na o d łam ­
kach  szyby z odciskam i krw aw em i na  
arkuszu , w  k tó ry  zaw in ię te  by ły  owe 
ta jem nicze papiery .

I jedne i d ru g ie , kom isarz d la  pe­
w ności dołączył do kom pletu  fo to g ra ­
ficzne odbitk i w łączone do a k t s p ra ­
w y  Raw icza, należały  do zam ordow a­
nego  dr. Żareckiego.

— T ak  jest!
O dciski na szk le były św ieże, na

arkuszu  przedaw nione, bezw ątp ien ia  
pozostaw ione jeszcze za życia  dok­
tora.

P ięć godzin spędzonych nad  szkłem  
pow iększającem  w ystarcza , by zbić 
zarzu t, że kom isarz n ie u leg ł h a lu cy ­
nacjom .

A p rzy tem  trzy  oczyw iste  wzory 
porów nacze, z k tó rych  pierw szy bez- 
p rzeczn ie był iden tyczny , bo osob iś­
cie przez kom isarza zd ję ty  z palców 
n ieboszczyka d la porów nania ich z 
odciskam i uw idocznionem i na  rę k o ­
jeśc i rew olw eru .

— D októr Żarecki żyje!
Djablo n ielogiczny okrzyk, k tórego  

jed n ak  kom isarz  pow strzym ać n ie  
zdołał.

Gdyby ciało nieboszczyka nie było 
pochow ane w przy tom ności kom isarza  
i bardzo w ielu  in ry c h  i najbliższego 
o toczen ia doktora, kom isarz  m ógłby 
p rzypuszczać praw dopodobieństw o te ­
go tw ierdzen ia , p rzeciw ko logiczności, 
k tórego  p rzem aw iały  w szystk ie  m ożli­
w ości rzeczyw iste.

— T ak  jes t, D októr Żarecki spo­
czyw a w grobie ju ż  p iąty  m iesiąc.

G dybyś jednak  spoczyw ał.
K om isarz m ógłby w tedy , z całą 

pew nością potw ierdzić sw ą te«ę. Ale 
bezapelacy jny  proces gn ic ia  u n ie m o ­
żliw iał to całkow icie.

Ponow na sekc ja  zw łok n ie przy­
n iosłaby  żadnych rezultatów .

Szezątki doczesne po p ięciu  m ie­
siącach  przebyw ania w ziem i s ta ją  się

do sieb ie  bliźniaczo podobne.
T ą drogą nic uzyskać się nie da.
N ieboszczyk, k tó ry  sam  się  u śm ier­

ca, w ykrada w łasne papiery , najp ierw  
sw ojej narzeczonej, potem  kom uś nie 
zn an em u , przed k tó ry m  u ciek a  oknem , 
w reszcie  kom isarzow i z jego  w łasnej 
kieszeni...

N ie należy się dziw ić, że kom isarz 
przez d łu g ą  chw ilę  m iał w yraźny  m ę­
tlik  w m ózgu, że ko ła jego  lokom o­
tyw y  m yślow ej ślizgały  się po szynach 
zm rożonych n iesam ow itością  tej h i- 
s torji.

— R ealnie m yśleć! — przyw ołał 
się  do porządku.

R ealnym  był fak t, że pap iery  ja ­
k ieś  is tn ia ły .

P ap iery  te  s tanow ią  oś, w okół k tó  
rych  cała sp raw a się obraca.

P ap ie ry  te .b y ły  w łasnością  zm ar­
łego  doktora Żareckiego i o p o s iad a ­
n ie  ich w alczy żyw y doktór Żarecki:

P ap iery  te  m iał w ręk u , a raczej 
ściślej w kieszeni swej on, kom isarz 
W olsk i i w y k rad ł m u je s tam tąd  nie 
k to  jnny  jeno  w łaśn ie  ów żyjący dok­
tó r Żarecki.

P onadto  żyjący ten  nieboszczyk po 
zostaw ił przecież w cztery  m iesiące 
po sw ym  zgonie śL d y  poby tu  sw ego 
w  m ieszk an iu  R aw icza, gdzie  w ed ług  
listow nego  don iesien ia  zm arłego  w łó­
częgi zg inąć m iał żyjący po dziś dzień 
B orow iak.

Praw dziw ość tej in form acji okaza­
ła  się zresztą  is to tną .

P rzeprow adzone śledztw o po uc iecz  
ce R aw icza u sta liło , że w nęka zasło­
n ię ta  szafą m iała  fak ty czn ie  bezpośre­
dnie połączenie z p iw nicą dom u, co 
zresz tą  było w ytłom aczalne, gdyż s łu ­
ży ła poprzednio  jako  w ylo t w indy  do 
przew ożenia bel pap ieru  z p iw n iczne­
go sk ład u  do is tn ie jące j przed  la ty  w 
ty m że  lokalu  d ru k arn i.

To w szystko  razem  w zię te  je s t 
b ardziej niż n ierea lne , ja k  n ierea ln ą  
je s t i to szczególn ie te raz  m ożliw ość 
udow odnienia R aw iczow i m orderstw a 
i rab u n k u  przy ul. P ięknej 25.

N ierealnem  bow iem  byłoby oskar­
żać kogokolw iek  o udział w  ty ch  
zbrodniach , zw łaszcza, g d y  n ie  posia­
da się  n ic  n a  poparcie tego  oskar­
żenia.

N ierealną  rów nież okazała się  in ­
fo rm acja  o porażeniu  p rądem  Boro- 
w iaka , k tó ry , św iadczy  o tem  lis t  zna 
leziony przez kom isarza , żyje i u b ie ­
g a  się  o zdobycie palm y p ierw szeń­
s tw a  w rozw iązaniu  zaw iłej zagadki.

D latego , zw ażyw szy w szystko ro­
zum ow o, kom isarz  W olsk i w strzym ał 
się z sfo rm ułow an iem  rap o rtu  d la  u- 
rzędow ej w iadom ości prokurato ra.

— M uszę m ieć  papiery!
To było stanow isko  słuszne i bez­

w zględnie celow e, choć, kom isarz zda 
wał sobie z tego  sp raw ę, w obecnej 
chw ili n iem ożliw e do zrealizow ania.

Ospale, ale lokom otyw a m yśli ko* 
m isarza  ru szy ła  w reszcie  z m iejsca.

C. d . n.
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27 p. p. w akcji „Oni Prze­
ciwgruźliczych” w Częstocho­
wie. W okresie „Dni Przeciw gruź­
liczych” na terenie 27 pułku piechoty 
przeprowadzono w ydatną akcją propa­
gandową oraz zbiórkową. W ygłoszono 
liczne pogadanki dla szeregowych na 
tem at „Gruźlica i jej zapobieganie”, 
oraz dla oficerów, podoficerów i strzel- 
ców z cenzusem  ze szkoły podchorą­
żych — odczyty pod tytułem : „G ruź­
lica jako k ląska społeczna”.

Przeprowadzona wśród oficerów, 
podoficerów i strzelców z cenzusem  
zbiórka dała kw otą zł. 180, k tórą to 
sum ą przekazano Tow arzystw u Prze­
ciw gruźliczem u w Częstochowie na 
cele walki z gruźłicą.

Akcja powyższa przeprowadzona 
została pod kierow nictw em  naczelnego 
lekarza 27 p. p., kpt. dra. Adama 
W olberga.

Niech ten  przykład obyw atelskości 
naszych m iłych żołnierzyków zaw­
stydzi tych w szystkich, którzy dotych­
czas pozostają obojętni na hasło walki 
z gruźlicą.

Truciciele ludności. Mięso z 
potajem nego uboju, jak  wiadomo, jest 
wysoce szkodliwe dla zdrowia i n ie­
jednokrotnie powoduje śm ierć. Mimo 
częstych ostrzeżeń przed nabywaniem  
tego m ięsa, ludność chętnie kupuje 
je, ze względu na to, że je s t ono tań ­
sze od m ięsa, pochodzącego z uboju 
w rzeźni.

W ładze prowadzą od dłuższego 
czasu energiczną walką z potajem nym  
ubojem, pociągając do odpowiedzial­
ności karno-sądowej trucicieli ludnoś* 
ci. W czoraj sporządzono doniesienie 
za potajem ny ubój na Stefana Tukaja, 
zam ieszkałego w Blachowni, którem u 
skonfiskow ano 90 kg. m ięsa.

Przychwycenie cennego prze 
mytu. Straż graniczna na odcinku 
Kam ińsko przychw yciła cenny prze­
m yt. P rzem ytnik , ujrzawszy s trażn i­
ków, rzucił się do ucieczki i wpadł do 
jednego z domów. W ślad m  nim  po- 

ji dążyli strażnicy i przeprowadziwszy 
w owym domu rewizją znaleźli prze­
m yt, który składał się z 15 kilo wa- 
nilji, 5 kilo jedwabnych koronek, 345 
brzytew, 130 scyzoryków, kilka tu z i­
nów m aszynek do strzyżenia—wszyst 
ko pochodzenia niemieckiego. W krót­
ce przytrzym ano i przem ytnika, który 
ujść nie zdołał. Okazał się nim , zna­
ny dobrze straży granicznej przem yt­
nik W ładysław Klimza. W artość prze 
m ytu stanow i kilkanaście tysięcy zło­
tych.

Będzie siedział. Mieszkaniec 
Krzepic i „szarego dom u” P iotr Elja- 
siński urządził w m iejscu publicznem  
oszukańczą grą w „trzy k a rty ”. Naiw 
nych nigdy nie brak, to też radował 
się E ljasiński, zbierając obficie pie­
niądze do swej przepastnej kieszeni. 
W ścibska policja przeszkodziła jednak 
dalszemu naciąganiu łatw ow iernych i 

i zaprosiła oszusta w gościną do komi- 
sarjatu , gdzie poddano go rewizji. 
Znaleziono przy nim zegarek, wygra- 

, ny sposobem oszukańczym, Eljasiński 
będzie siedział.____________________

Dzieci recznlke 1926.
W ce lu  p r z e p r o w a d z e n ia  kontro li  dz ie  

«ci w y z n .  m o j ż e s z o w e g o ,  u r o d zo n y ch  w  r. 
1926 o d b ę d ą  s ię  z a p is y  t y c h ż e  w  sob o tę  
dn. 11 lu te g o  o godz. 10 do 12 w  lokalu  

‘ s z k ó ł  Nr. 13/15 p r z y  ul. N a r u to w ic z a  19/23. 
j C h ło p cy  b ę d ą  z a p is y w a n i  na  g ó rze ,
ś d z ie w c z y n k i  na  d o le .

Z a in te r e s o w a n i  r o d z ic e  m ają  s ię  z g ł o ­
s ić  w  ty m  d niu  z m e tr y k a m i u ro d zen ia  
ty c h  d z iec i .

B e z  m e tr y k  u rod zen ia  dz iec i  n ie  b ęd ą  
i z a p is y w a n e .  144— 2

Dźwiękowe „GRAND•KINO1
D z iś  !i dni n a stęp n y ch .  — A r c y d z ie ło  g e n ja ln e g o  E rnesta Lubitscha p. t.

Człowiek którego zabiłem L. B arrym ore,^N. 

Zona n a  l€Cina n oc  n e  Lefebwre i Joan  Pax .

ANNA NOWAK
LEKARZ - OENTYSTA 

II ga Aleja Nr. 33 (II brama)
przyjmuje 12— 1 i 3— 7.

Napada w lesie na bezbronne kobiety.
W niedzielą, 16 stycznia r. b. o 

godz. 15 lasem  pomiędzy Nową W sią 
a Ostrowami (gm. Miedźno) szła 25- 
letn ia  S tanisław a Konieczna, m ężatka, 
zam. w Nowej W si. W pewnej chwili 
z poza drzew wyskoczył jakiś osobnik, 
który rzucił sią na Konieczną, powalił 
ją  na ziemią i zamierzał dokonać 
gw ałtu. Celem uniem ożliwienia swej 
ofierze wezwania pomocy, napastnik  
zatkał jej u sta  ręką. Konieczna zdo­
łała  jednak po dłuższem szarpaniu się 
wszcząć alarm.

Przejeżdżający wówczas w pew- 
nem  oddaleniu jakiś rowerzysta, sły­
sząc wołanie o pomoc, przypuszczając, 
że dokonywany jest napad rabunkowy, 
pojechał szybko do zamieszkałego o 
kilkaset m etrów dalej gajowego, któ­
rego zawiadomił o wypadku. Gajowy

wziął fuzją i wraz z owym cyklistą 
udali się szybko w stroną, skąd dole- 
ciał krzyk.

Tym czasem  zbrodniarz, widząc 
zbliżających się gajowego i cyklistę, 
puścił swą ofiarę, niezdążywszy doko 
nać zbrodniczego czynu i rzucił się 
do ucieczki. Konieczna . udała się do 
domu, gdzie nikom u o napadzie nic 
nie powiedziała. Dopiero onegdaj zło­
żyła zameldowanie na posterunku 
policji w Miedźnie.

Policja wszczęła poszukiw ania za 
zwyrodnialcem , który został wkrótce 
ujęty. Okazał sią nim  21 letni Józef 
W ąchol, robotnik leśny, zam. w Ostro 
wach. Z całym cynizm em  przyznał 
sią do winy. Z polecenia sędziego 
śledczego W ąchola osadzono w w ię­
zieniu.

Kino-Teatr „ATLANTIC*
D z iś  i dni n a s tę p n y ch .

Król ak rob atów  H A R R Y  P E E L  fi lm ie  p.t.

J E G O  N ( U L E P S Z !  D R U H
Oraz d ru g i program : a r c y w e s o ła  p e łn a  

d o w c ip u  farsa p.t.

f i i n a j c i e  s n ( i i
Nad p rogram : K R O N I K A  P. A. T. 

S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

Kino „MUZAf€ II Ale­
ja  43

Film  w y ś w ie t la n y  p ie r w s z y  raz  
w  C z ę s to c h o w ie  p. t.

GRZESZNO KOBIETO
opinja  w  roli tyt. BILLIE D O V E  

Film p o lsk i  w e d łu g  n o w e l i  H en ry k a?r,klrr j o i m  m z t r o i t
. w  ro li  gł.  M. MALICKA W . CONTI.

15.251 zł. lub 152 dni aresztu
za przemyt z prowokacja.

W lipcu 1930 r. do zamieszkałej 
przy ul. Nadrzecznej Marji Korman 
zgłosił się zawodowy przem ytnik, Ale 
ksander W osiński (Sobieskiego 64), 
i oświadczył jej, że posiada znaczną 
ilość tytoniu, pochodzącego z przem y­
tu , proponując Kormanównie sprzedaż 
po cenie znacznie niższej, niż u  in­
nych przem ytników.

Kormanówna, nie przeczuwając pod 
stępu  ze strony W osińskiego, a spo­
dziew ając sią dużego zysku, zgodziła 
sią na tą propozycję i nazajutrz uda­
ła sią, stosownie do umowy, do miesz 
kania W osińskiego, który sprzedał jej 
9 i pół kilo tytoniu.

Gdy zamierzała opuścić m ieszka­
nie, W osiński oświadczył, że m usi ona 
kilka m inut zaczekać, gdyż on (W o­
siński) przekonać sią musi, czy na u- 
liny niem a policji lub „zielonków” 
(straż graniczna).

Po upływ ie kilkunastu  m inut W. 
powrócił, mówiąc, że droga je s t wol­
na. W obec tego Kormanówna zabrała 
ty toń  i m ieszkanie opuściła.

Na ulicy stw ierdziła, że jest śle­
dzona przoz 2 osobników, którzy pos­
tępowali za nią w pewnem  oddaleniu. 
Przed t. zw. „domem księcia” przy 
Alei W olności osobnicy ci podeszli do 
Kormanówny, legitym ując się jako 
funkcjonarjusze straży granicznej. 0-

czywiście, przem yt został skonfisko­
wany, na Kormanówną zaś spisano 
doniesienie, które przesłane zostało do 
dyrekcji ceł w Mysłowicach.

D yrekcja ceł, rozpatrzywszy tę 
sprawą, w ystąpiła do M inisterstw a 
Skarbu o pociągnięcie do odpowie­
dzialności sądowej w pierwszym  rzę­
dzie W osińskiego. który sprowokował 
całą tą  sprawę. Min. Skarbu uznało 
wniosek ten  za słuszny, wobec czego 
pociągnięto również prowokatora do 
odpowiedzialności.

Wczoraj W osiński i Kormanówna 
stanęli przed sądem  okręgowym, k tó ­
ry skazał W osińskiego na 15.251 zł. 
grzywny, z zam ianą w razie nieścią­
galności na 152 dni aresztu oraz z 
a rt 25 U. K. S. na 2 miesiące więzie­
nia. Kormanówna skazana została na 
15,251 zł. grzywny z zam ianą na 50 
dni aresztu. Sąd zastosował wzglądem  
niej okoliczności łagodzące, uznając, 
że została przez W. sprowokowana.

W arto podkreślić, że W osiński 
odpowiadał już kilkakrotnie za podob 
ne spraw ki. Ciągnął on z przem ytu 
podwójne zyski, niezależnie od sprze­
daży tytoniu, pobierał on gratyfikacje 
od straży granicznej, w ręce której 
oddawał handlarzy tytoniem , którym  
uprzednio sprzedawał tytoń.

Czy Rozenfeldowa porodziła cielę?
Całe m iasto o tern mówi, dziwią 

sią wszyscy i w iary nie dają.
Było to tak: Zona Joska Rozenfel- 

da Aleja (69) to zdrowa niew iasta i 
zapobiegliwa i mężowi pomocna. Nic 
nie wskazywało, by niew iasta ta  za­
chorzeć m ogła i to tak  szybko i w 
tak ich  okolicznościach.

Gdy sąsiedzi usłyszeli nagle doby­
w ający sią z m ieszkania Rozenfeldów 
pisk, kwik, stękanie, — zachodzili |w 
w głowy, co by to być mogło? W szys 
cy wylegli na podwórze i żywo gesty­
kulując omawiali niezwykłe zjawisko.

— Może m orderstwo!
— Może Rozenfeldowa rodzi?
To ostatnie przypuszczenie było 

prawdopodobne ile, że ona, m ałżonka 
p. Joska odznaczała się pokaźną t u ­
szą.

— Ale co tak  nagle? Dlaczego im 
sią tak  śpieszy?

Przybyła i policja zbiegowiskiem 
zaintrygow ana i zakołatała do drzwi.

Otworzył sam  p. Josek.
— Zone chore—szepnął strapiony.
Sąsiedzi cmokali, kręcili głowami.
— Syn, czy córka?
— Ja  wiem? Jest bardzo źle!
Isto tnie okazało sią że je s t  gorzej

niż źle.
Dbały o zdrowie publiczne polic­

jan t troskliw ie zajrzał pod pierzyną 
pani Joskowej i oniemiał ze zdum ie­
nia.

Obok położnicy spoczywało uśp io­
ne na wieki prawdziwe łaciate ciele.

To była sensacja!
Niedyskretni twierdzą, że p. Josek

Rozenfeld, rzeźnik z zawodu szlachto- 
wał w domu cielęta potajem nie i spło 
szony ukrył zabite cielą w łóżku o- 
bok żony.

Po tym  w ypadku p, Joskowa istot 
nio zaniemogła.

Cząstochowlanln. w czasie 
bójki studenckiej w W arszawie przed 
bram ą uniw ersytetu  pobity został s tu ­
dent, caęstochowianin, p. Zygm unt Zió­
łek w Blachowni, b. wychow anek 
Gimnazjum Związkowego w Często­
chowie.

Niebieski ptaszek w potrza­
sku. w ręce policji częstochowskiej 
wpadł sprytny oszust, który w wielu 
m iastach grasował od dłuższego już 
czasu, naciągając kilkadziesiąt osób. 
Ja s t to 34-ietni Izaak Ajzenberg po­
chodzący z W arszawy. Przybył on 
przed kilkunastu  dniami do Często­
chowy i zam ieszkał u  państw a Lie 
berm au (Aleja 43), od których w ynajął 
pokój um eblowany na 5 dni. Zdołał 
on wyłudzić od p. Lieberm ana 40 zł., 
obiecując, że za k ilka godzin pienią­
dze te zwróci. Ajzenberg nie pokazał 
się jednak więcej, wobec czego posz­
kodowany zameldował o tem  policji, 
która „niebieskiego ptaka" ujęła w 
chwili, gdy usiłował naciągnąć pew ­
nego kupca.

Nieuchronną losów koleją Ajzen­
berg powędrował do wydziału śled­
czego. Oszust włada kilku językami, 
posiada doskonałą prezencję i jest 
wybitnie inteligentny. Swą powierz­
chownością i zachowaniem sią wzbu­

dzał wszędzie (za w yjątkiem  policji) 
zaufanie, które potrafił zawsze um ie­
ję tn ie  wykorzystać. Był już aa oszust­
wa kilkakrotnie karany, od pewnego 
zaś czasu poszukuje go policja k ra­
kowska.

Ajzenberg jest synem właściciela 
domu w W arszawie przy ul. Bielań­
skiej 9 i m ajątku ziem skiego Siekierki 
pod W arszawą. Rodzina Ajzenberga 
cieszy się ogólnem poważaniem . W y­
rzekła się ona już dawno Izaaka, 
który już w m łodzieńczych latach 
w stąpił na drogę w ystępku.

Pijacy oblegali dom nau­
czycielek. Poniższy wypadek dosad­
nie ilustru je zepsucie młodzieży na 
wsi. W ub. niedzielą około godz. 24 
we wsi Danków, gm . Lipie, dwóch 
młodzieńców, po wypróżnieniu k ilku 
butelek wódki, postanowiło zabawić 
się. W tym  celu udali się do wsi L i­
pie, przed dom, w którym  zam ieszku­
ją 2 nauczycielki pp. Żukówna i Sta- 
nienko. Przed drzwiam i, wiodącemi 
do pokoju nauczycielki Żukówny je ­
den z młodzieńców oddał 2 strzały z 
rewolweru w górę. N astępnie obaj po 
częli się dobijać do m ieszkania nau­
czycielek, grożąc zastrzeleniem  jeżeli 
drzwi nie zostaną otwarte.

Struchlałe nauczycielki nie wie­
działy co począć, wszelkie w ołania o 
pomoc pozostały bowiem bezskutecz­
ne. G o s p o d a r z  domu słyszał 
wołania, obawiając się jednak  strza­
łów, pozostał w m ieszkaniu.

Napastnicy dość długo dobijali się 
wreszcie zrezygnowali ze sw ych za­
m iarów i opuścili dom. Uszli zaledwie 
kilkadziesiąt kroków i przewrócili się 
do rowu, skąd w yciągnął ich przecho 
dzący tam tędy wówczas znajomy, któ 
ry zaprowadził ich do domu.

Powiadomiona o zajściu policja u- 
ję ła  wkrótce obu sprawców. Są to: 
Florjan Macoch i Józef Mi< halik.

Odebrano od nich rewo. wer, który, 
jak  się okazało, posiadał jeden z nich 
nielegalnie. Obaj zatrzym ani twierdzą, 
że zamierzali dostać sią do m ieszka­
nia nauczyciela W erońskiego, znajdu­
jącego się w tym  sam ym  domu, z 
W arońskim  bowiem zamierzali „wy­
pić pół bu telk i”. Tym czasem  W aroń- 
ski wyprowadził sią stam tąd  przed 
m iesiącem .

Kowalczykowie hulają. Na
przechodzącego ulicą W acława Nowa­
kowskiego (Twarda 57) napadli wczo­
raj znani aw anturnicy bracia S tan is . 
ław i Zygm unt Kowalczykowie, (Twar­
da 53), z których jeden usiłował ugo­
dzić Nowakowskiego nożem. Napad­
nięty salwował się ucieczką, co uchro­
niło go od kalectw a. Kowalczykami 
zaopiekowała się policja.

Pechowi złodzieje. Stefan Pil- 
cazam (W arszawska 72) i kam rat jego 
Jan  Mokrzycki, bez stałego m iejsc za­
m ieszkania, znani ze swych złodziej­
skich wyczynów, wybrali się na „goś 
cinne w ystąpyK, do pobliskiego Błesz- 
na, gdzie uw agę ich zwrócił kurn ik  
p. Józefa Ujmy. Złodzieje zabrali z 
kurn ika 6 kur i czmychnęli. W szędo­
bylska policja odnalazła jednak zło­
dziei, odebrała skradzione kury , sa­
m ych zaś sprawców zaprowadziła do 
sądu grodzkiego, który przyznał im 
bezpłatny w ikt i opierunek w „przy­
tu łk u ” na Zawodziu.

ADOLF QELBARD
LEKARZ • DENTYSTA

przyjm uje od 10—1 i od 3—7 wiecz. 
II-ga Aleja 18. —  te l . 560

Obwieszczeni© © licytacji.
1 U rząd  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  
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Z E  Ś W I A T A .
Duch matki sporządzony z prze­
ścieradeł pomógł urwisom nabrać 

ojca na 4 miljony.
Sąd przysięgłych w La Rochelle 

(Francja) rozpatruje spraw ę niezw yk­
łego oszustwa, popełnionego przez 
synów bogatego przemysłowca Bobi- 
nec. Młodzieńcy owi, spekulując na 
zam iłowaniu ojca do spirytyzm u, w y­
łudzili odeń sum ę 4 miljonów fran­
ków, w sposób niesłychanie perfidny.

Pragnąc wydobyć od skąpego ojca 
grubsze pieniądze, synkowie Józef i 
Jan  Bobinec, korzystając z niedawnej 
śm ierci m atki, zaangażowali jednego 
ze swych kolegów studentów  jako 
„znakom ite m edjum " i przy pomocy 
jego ukazali ojcu w czasie seansu 
„ducha m atki", sfabrykowanego z 
prześcieradeł.

„Duch" polecił panu Bobinec przez 
usta  medjnm by doręczył synom 2 
miljony franków, które w krótkim  
czasie m ają przynieść olbrzym ie zyski, 
drogą, którą „w natchnieniu aaświa- 
towem " odgadną młodzi panowie Bo­
binec, gdy znajdą się w Paryżu.

Przemysłowiec uwierzył całkowicie 
w prawdziwość odegranej przez syn­
ków kom edji — wręczył im  całą s u ­
m ę o której mówił „duch" i... oba 
urwisy mogły wesoło hulać przez 
parę m iesięcy.

Gdy pieniądze w szystkie wydali, 
zaaranżowali po raz drugi tę sam ą 
komedię i znów wyłudzili od ojca 
1.800.000 franków. Po sześciu m iesią­
cach i z tej sum y nic nie zostało.

Papa jednak zorjentował się — 
mimo całą naiw ność — w całej his- 
torji i skierował spraw ę na drogę 
sądową. Najzabawniejszy jest w tem  
fakt, że nie synowie będą odpowiadać 
za oszustwo, ale ich pomocnik, „zna­
kom ite m edjum " w osobie niejakiego 
Jakóba Aumon (po polsku — „Jałm u­
żna").

W yrok spodziewany jest za parę 
dni.

Słowo sportowe.
Boks.

CZĘSTOCHOWA. Niemal cała rep re­
zentacja Śląska będzie brała udział w 
barw ach B.K.S. Katowice, który w y­
stąpi w sobotę przeciw Brygadzie.
Narciarstwo.

INSBRUCK. W biegu sztafetowym  
4 -f 10 kim. sztafeta Polski w składzie 
Berycb, Marusarz, Czech i Skupień 
zajęła dopiero 7 m iejsce.—-1 m iejsce 
zdobyła Szwecja.
Tennis.

SZTOKHOLM. W dalszym  ciągu 
zawodów pomiędzy A. I. K. z Legją 
Soderstroera zwyciężył W llmena 6:4, 
6:3, 6:3.

W grze m ieszanej para polska Ję- 
drzejowska-Tioczyński pokonała parę 
szwedzką Schroeder-Thomson 2:6, 6:2, 
6 :1 .

Tem sam em  w ynik ostateczny przed­
staw ia się 4:4.
Gry sportow e.

CZĘSTOCHOWA. Ja k  już dono­
siliśmy Redakcja „Słowa” zainicjowała 
turniej gier sportowych w koszyków­
ce, o pahar orzechodni Pana Dr. T a ­
deusza Biluchowskiego i w siatkówce 
o nagrodę ufundow aną przez Pana 
Chorzelskiego.

Turniej zapowiada się bardzo c ie ­
kaw ie ze względu na ilość zespołów, 
które wezmą udział w turnieju jak  
również i dobór.—Turniej rozpocznie 
się w najbliższych dniach po przepro­
wadzeniu formalności związanych z u- 
rządzeniem  turnieju .

Regulamin zawodów zostanie ogło­
szony w dniu 10 lub 11 b. m.

J. W.

Instynkt czy praca świadoma myśli?
N ad zw yczajne  przykłady z życia zwierząt.

Skazany przez lekarzy żył 20 lat.
W miejscowości Bath w Ameryce 

Północnej zm arł m iljoner Charles 
Morse, znany pod nazwą „króla lo­
dów".

Morse, jak ty lu  innych bogaczów, 
zaczął karjerę jako ubogi chłopak. 
Gdy w stąpił na uniw ersytet, założył 
sobie sklepik z lodam i i żył ze sprze­
daży tych lodów, m ając klijentełę 
wśród kolegów.

Jego tajem nicą było, w jak i spo­
sób w kilkanaście la t później stał już 
na czele przedsiębiorstwa z kapitałem  
zakładowym 60 miljonów dolarów.

Przed dw udziestu laty Morse dos­
ta ł się do więzienia za jakieś nadu­
życia, ale lekarze, którzy go zbadali, 
orzekli, że jest śm iertelnie chory, że 
pozostaje m u zaledwie kilka tygodni 
życia. Wobec tego, spraw ę umorzono 
i wypuszczono go na wolność.

Tym czasem , „król lodów" żył jesz­
cze naprzekór lekarzom 20 lat, a i 
teraz um arł na zapalenie płuc, bez 
związku z tam tą  chorobą.

Znaną jest historja o pudlu, który 
złam ał łapę i został wyleczony przez 
w eterynarza. W jak iś czas potem, na­
potkawszy drugiego psa, równie ze 
złam aną łapą, niezwłocznie zaprowa­
dził go do tego samego w eterynarza, 
szczekaniem  skłonił do otworzenia 
drzwi, a gdy ukazał się człowiek, i 
pies obcy chciał uciec przestraszony, 
przytrzym ał go zębami i wym ownem  
szczekaniem  w ytłum aczył, o co im, 
jako pacjentom , chodzi.

Przed wojną europejską znany był 
w Petersburgu pewien oryginał profe­
sor, w ielki przyjaciel zwierząt; najm o­
wał on m ieszkanie na najwyższem  
piętrze i tam  urządził rodzaj hotelu 
dla bezdomnych i srodze upośledzo­
nych w zimie ptaków.

Pewnego razu zjawiła się wrona 
ze złam anem  skrzydłem; profesor zdo­
łał wzbudzić w niej zaufanie i w yle­
czył ją. Od tego czasu wrona w yle­
czona, która zaprzyjaźniła się z pro- 
fesorem, przyprowadzała m u wiele 
różnych wronich kalek do leczenia i, 
równie m usiała nieraz siłą  zatrzym y­
wać je, gdy chciały uciekać za zbli­
żeniem  się człowieka.

Państw o, zam ieszkujący dom par­
terowy w ogrodzie, otrzym ali kociaka 
na początku wiosny; wychował się w 
pokoju i dopiero z nastaniem  ciepła i 
otwarciem  balkonu, zaczął poznawać 
otoczenie domu. Najpierw poznał tę 
stronę ogrodu, k tóra przytykała do 
balkonu; drugiej strony, na k tórą wy­
chodziły także okna m ieszkania, nie 
znał wcale, przyglądał się jej tylko z 
okna; pewnego razu wyskoczył z ok­
na i zaczął m yszkować naokoło, ale 
zląkł się i wrócił tą sam ą drogą do 
domu. Tak było kilka razy. Za każ­
dym  razem z wycieczki tej wracał 
przez okno. Pewnego razu zdarzyło 
m u się obejść cały dom, od balkonu 
aż pod okna, z którego w yskakiw ał, 
ale wrócił do pokoju przez balkon. Tak 
często się zdarzało; wogóle wracał tą  
drogą, jaką  wyszedł, jak  faustow ski 
Mefistofel, ale coś tam  kombinował 
w szarym łebku, bo gdy pewnego ra ­
zu jego pani zam knęła balkon, przez 
który wyszedł, a nadszedł wieczór, 
kot w ród ł przez okno: rozum iał więc 
dobrze st sunk i przestrzenne.

Doktór Aleksis Karrel, k tóry  opie­
kuje się preparatem  od r. 1912, uważa 
owe serce za nieśm iertelne. Ma ono 
żyć tak  długo, jak  długo lekarze będą 
się niem  opiekować.

Jego kom órki są odżywiane sztucz 
nie. Rozmiar serca pozostaje ten sam , 
dzięki obcinaniu od czasu do czasu 
w szelkich niepotrzebnych tkanek.

Umrzeć może ono tylko z powodu 
jakiegoś wypadku!

Jednakże to nieśm iertelne serce 
nie dowodzi wcale, że i człowiek m o­
że żyć wiecznie. Dr. Karrel twierdzi,., 
że w ‘ człowieku komórki mózgu i sy­
stem u nerwowego nie dadzą się od­
nawiać bez końca, jakby to ew en tu ­
alnie dało się zrobić z innem i rodza­
jam i komórek. Przez jakąś złośliwą. 
ironję losu, mózg, z którego człowiek 
najbardziej jest dum ny, jest jed n o ­
cześnie przyczyną jego zguby, oraz 
pozbawia go nieśm iertelności.

Inwalidzi z przed 2 tys. lat.
Niedaleko hiszpańskiego m iasta 

Meride natrafili uczeni archeologowie 
na ruiny starorzym skiego teatru.

Znaleziono tam  ślady olbrzym iego 
75-metrowej długości foyer z kolum ­
nam i z białego i błękitnego m ar­
m uru.

Środek tego wspaniałego foyer zaj­
m ował kry ty  ogród ozdobiony posą­
gam i i wyposażony w kam ienne ła­
weczki.

Teatr ten przypom ina ogromnie 
tea tr  Pom pejusza w  Rzymie.

Merida była m iastem , założonem 
w r. 25 przed N. Ohr. przez cesarza 
A ugusta, jako kolonja dla inwalidów.

Auaonjusz nazwał ją  „dziewią- 
tem  m iastem  św iata”, a Marcus A- 
grippa, pasierb cesarza A ugusta, zna­
ny budowniczy, tw órca rzym skiego 
panteonu, robił plany tego m iasta.

On też zapewne budował ów pięk­
ny teatr.

Ostatnie chwile skazańca.
Śmiertelny zabieg w obronie 

przed śmiercią.
Nieodwołalnym  wyrokiem sądu 

przysięgłych w Linzu Franz Leitgób, 
ponury zboczeniec i wielokrotny m or­
derca kobiet skazany jest na karę do ­
żywotniego ciężkiego więzienia.

Leitgob wie, że nie pomogą już 
żadne apelacje: wina jego jest s tw ier­
dzona i nie może się spodziewać ani 
jednego głosu litości.

Ostatnie chwile więzienia prew en­
cyjnego zbrodniarz spędza na m arze­
niach o ucieczce; za godzinę karetka 
więzienna odwiezie go na miejsce kaź 
ni. Jak  się ratow ać przed przemocą 
sprawiedliwości?

Leitgob nie m yśli o samobójstwie, 
pragnie żyć, cieszyć się swobodą, od­
bić sobie z naw iązką męczące dni 
celi więziennej. Byle się jakoś dostać

do szpitala, a s tam tąd  — nie tak  t ru ­
dno będzie czmychnąć!

Chwyta więc szczoteczkę do zę­
bów i łyka ją z determ inacja, popy­
chając kaw ałkiem  chleba. Już! Teraz 
Pogotowie zabierze go do kliniki, bę­
dzie płukanie żołądka, parę dni leże­
nia... Cóż łatwiejszego, jak  nocą sp u ś­
cić się po prześcieradle z okna na po­
dwórze szpitalne, gdzie niem a uzbro­
jonych wart?

Istotnie, wszystko się dzieje w e­
dług program u zbrodniarza: dowódz­
two więzienia otrzym uje alarm ującą 
wieść, że Leitgob wije się w kurczach 
żołądkowych: nosze... konsultacja le ­
karska...

Ale oto Leitgob zaczyna chorować 
napraw dę: wywiązuje się ostre zapale 
nie przepony brzusznej; gorączka, ope 
racja. O ucieczce niem a mowy, chy­
ba o ucieczce na tam ten św iat, gdyż 
Leitgob kona wreszcie w strasznych 
m ęczarniach.

Rozmaitości.
Z w yc ięs tw o  życia  nad śm iercią . 

W r. 2075 b ę d z ie  na ziemi 
1 0  miljardów ludzi.

Czy wiecie, że 100 ludzi rodzi się 
co m inutę, 145 tysięcy każdego dnia, 
a um iera tylko 90 tysięcy.

.Saldo" ludzkie wynosi więc na 
dobę około 60 tysięcy osób.

Rocznie na naszej planecie rodzi 
się 52 m iljony ludzi, królestwo cieni 
pochłania 32 miljony.

Czysty zatem  zysk życia nad 
śm iercią wynosi około 20 miljonów 
istnień ludzkich.

Z powyższej tej cyfry mogłyby co

roku powstawać państw a o zaludnie­
niu równem np. feumunji.

W edług sta tystyk i z r. 1930 na 
kuli ziem skiej m ieszkało wówczas 2 
m iljardy ludzi:

1.050 m iljonów w Azji, 550 m ii- 
jonów w Europie, 230 w Ameryce, 
164 w Afryce i 9 miljonów w Au- 
stralji.

Skoro zważymy, że w edług spisu 
z r. 1910 było „tylko" 1.600 m iljo­
nów m ieszkańców, cyfra z r. 1930 
świadczy o niesłychanej płodności 
rodzaju ludzkiego.

Różnego rodzaju katastrofy, jak  
trzęsienia ziem i i wojny, bardzo n ie ­
znacznie pow strzym ują wzrost ludz­
kości.

Ostatnie trzęsienia ziemi pochło­
nęły 10.000 ofiar i ubytek ten natych 
m iast został pokryty.

O statnia wojna pochłonęła 10 m il­
jonów ludzi. Jednakże w czteroletnich 
krw aw ych zm aganiach przybyło 60 
m iljonów nowej ludności, a więc o 
20 m ilionów mniej rocznie niż, w 
czasach pokojowych.

S tatystycy chętnie porównują ciąg 
ły wzrost ludności ze sum ą, złożoną 
w depozycie banku, której wartość, 
w m iarę czasu i dobrej konjunktury 
nieustannie wzrasta.

Biorąc za podstawę powyższe m nie­
m anie, wyliczyli, że w r. 2075 planeta 
nasza żywić będzie m usiała 10 m il­
jardów ludzi.

Cyfra astronomiczna!

Oe H i ł f s z f i j f  dziś przez Radjo?
W ARSZAW A 10 lutego 

11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
komun, lotniczej. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
Program na dz. bież. 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. Pań 
stw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.25 
Chwilką lotnicza. 15.30 Chwilka morska.
15.35 Odczyt. 15.50 Przem ówienie. 16.00 
Tr. z Gdyni. 16.25 Przegląd, wydawnictw, 
perjod. 16.40 Odczyt 17.00 „Święto Morza". 
17.23 Koncert. 1733 Przem ówienie. 17.36 
Koncert. 17.46 Przem ów ienie. 17.56 Kon­
cert. 18.29 Przem ówienie. 18.14 Koncert. 
18.g9 Odczyt. 18.35 Koncert. 18.45 Trąbka 
marynarska, syreny, szum morza, hymn 
narodowy. 18 50 Kom. dla narciarzy. 19.00 
Rozmaitości. 19.20 Wiad bież. 19.25 Pro­
gram na dz. nast 19 30 „Dusza Morza". 
19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 Pogadanka mu­
zyczna. 20.15 Koncert. 22.40 Wiad- sport.
22.35 Dod. do Pras Dz. Radj. 22.55 Kom. 
m eteor Gł. Wojsk. Tr. Meteor, dla kom_ 
lotn. i kom. polic. 23 00 Tr. z Gdyni.

KATOWICE 10 lutego.
11.40 Codz, Przegl. Prasy Polskiej i kom. 
m eteor, z W arszawy. 11.58 Sygnał czasu. 
12.10 Koncert. 13.20 Kom. meteor, z War­
szawy. 13.23 Komun, gospod. 15.10 Transm  
z W arsz. 16.00 Pieśni. 16.25 Tr. z Warsz. 
17.00 „Święto Morza". 18 50 Kom. dla nar ­
ciarzy 19.00 Odczyt. 19.15 Rozmaitośei. 
19.25 Kom. sport. 18.30 Tr. z W arszawy. 
22.50 Program na dz. nast. 22.55 Komun, 
meteor, z W arszawy. 23.00 Skrzynka 
pocztowa.

N ie w p r a w ia jc ie  s o b ie
ani zębów , ani koron, ani mostków  
u partaczy dentystycznych, gdyż nie 
w olno im się dotykać do pacjentów  

(Dz. U st. N r. 54. poz. 476.)
O w szelkich wykroczeniach.uprasza się 
zawiadamiać red. „CZYSTOŚCI", Lęka* 
r z a - D e n ty s tę  MICHAŁA GREJNIECA

w  Częstochowie, I Aleja Nr. 10.

Sztucznie ożywiane serce
Od 25 lat w instytucie Rockefelera 

w Nowym Jorku, jes t utrzym ane w 
epruw etee serce kurze w stanie ży­
wym .

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA. SZYBKA i SOLIDNA.

2 9 ul*‘o n o  książeczkę Kasy Chorych
N» 96106 na nazwisko Mieczysław Grott,

i t m y  OGŁOSZEŃ’ Frseń tekstem 48 gr. za wiem* mm., nadssłan®, w  tekłci® i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogrło- 
m  Maimwielexe 1 zł. — Bezrobotni i po**®ksją«f graey korzystają s 69 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

* i stsw, ialtaralKO-ożwlatewych umieszczane są bezpłatnie
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